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naszych w związku pod iirmą „Sztnka“. Dzieło to 
S anisławskiego. Jego staraniem stowarzyszenie to 
zdobyło równorzędne niemal znaczenie z „Sece- 
syą“ wiedińską i zyskało dla grona niezależnych 
malarzy polskich sławne imię za granicą. Dziś

k.S'

Fot. M. Munz.
Bandytyzm we Lwowie: Bandyta Józef Nowakowski.

wielki żal powstał w kołach artystycznych Kra 
kuwa. gdy ten filar Sztuki polskiej runął. A stra­
tę odczuje równocześnie i stary Koków, w któ 
rego różnyrh stowarzyszeniach artystycznych od­
grywał zmarły profesor rolę ożywczą że przypo­
mnimy Polską Sztnkę Stosowaną. Mnzenm Naro­
dowa, komitet restanracyi Wawelu i Towarzystwa 
pielęgnujące stary Kraków.

Wszędzie zabraknie dziś profesora Stanisław­
skiego. jako wielkiego artysty i jako człowieka 
o niezwykłej w Polsce kulturze artystycznej Naj­
bardziej opłakują go zaś nczniowie, wśród których 
popularny mistrz cieszył się prawdziwem a zasłu- 
żonem uwielbieniem.

Cześć jego pamięci!

szeni pieniądze Następnie nciekł na nlicę i znikł, 
a policya nie potrafi ła go wyśledzić.

O wypadku tym zapomniano prawie we Lwo 
wie, gdy w poniedziałek Sylwestrowy rozeszła się 
wiadomość o podobnym napadzie na woźnego akc. 
Banka Związkowego.

W dnin tym mianowicie podjął woźny akcyj­
nego Bankn Związkowego, Grzrgorz Toziak. w to­
warzystwie jpdnego z urzędników kwotę 110 000 
kor. z kasy Banka anstro węgierskiego a zapła­
ciwszy z tych pieniędzy przeszło 50 OOo kor. w 
oddziale wek.-lowjm, ndał się — jnż sam — do 
sąsiedniej kamienicy przy ulicy Trzeciego Maja, 
gdzie właśnie mieści się Bank Związkowy. W sie­
niach tego domn napadł nań nagle jakiś młody 
człowiek i ugodził go bokserem w brodę. Woźny 
Tuziak. mimo dotkliwego bólu, nie utracił przy­
tomności nmysłn, lecz chwyciwszy knrczowo torbę, 
w której znajdowało się przeszło 50 OuO kor. w 
gotówce a weksli na 150 000 kor, począł wołać 
o ratunek. Bandyta widząc, że o zrabowaniu torby 
złotonośnej nie ma mowy, począł ociekać, w tej 
chwili jednak nadbiegł z góry. zwabiony krzykiem 
drogi woźny Bankn. Tomasz Bojarski, a ujrzawszy 
krew na tuarzy Taziaka i uciekającego szybko 
mężczyznę, nie pytaiąc nawet. co. z» szło. pnśHł się 
za zbiegiem i chwycił go już w nl Trzeciego Maja, 
w pobliżu bramy. Nadbiegł również Tuziak i obaj 
w< źni przytrzymali rabusia tak długo, aż nadszedł 
policjant.

Przeprowadzone przez policję śledztwo karno 
stwierdziło przedewszystkiem, iż ujęty bandyta, 
który początkowo udawał obłąkanego, nazywa się

pobiegł do jego rodziców z wiadomością, iż syn 
zwaryował i pobił jakiegoś człowieka, gdy Nowa­
kowski rówuocześaie w policyi rozpoczynał rolę 
obłąkanego, dowodził tego. Nadto okazało się, że 
Schwarzer oglądał przed zamachem lokal Banku

Fot. M. M2nz,
Bandytyzm we Lwowie: Bandyta Joachim Schwarzer.

Związkowego, dalej, że w chwili napadu znajdo­
wał się w pobliża, koło Kasy oszczędności, wido­
cznie tam oczekując wyniku zamachu, że wreszcie 
razem z Nowakowskim i swoją kochanką układał 
plauy wyjazdu zagranicę, co mogło nastąpić tylko 
w razie udania się rabunku. Zresztą c»ły szereg 
innych faktów, ciągłe przebywanie wspólne, życie 
za wspólne pieniądze, wspólne fałszowanie świa­
dectw i inne oszustwa, potwierdzały przypuszcze­
nie, iż zarówno rabunek na p YO Osa. jak zamach " 
bandycki na woźnego Tuziaka. był współ nem dzie­
łem obu obiecujących młodzieńców. Obaj też zo­
s t a l i  odstawieni po ukońcseaia śledztwa dc 
zieuia sądu krajowego.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy portrety 
wcźuych Banku Związkowpgo: Grzegorza Tuziaka, 
ofiary napadu, fotograf o wauego w dwie godziny 
po zamachu, z widoczną raną na brodzie — i To­
masza Bojarskiego, który Nowakowskiego njął, da­
lej portrety obu bandytów: Józefa Nowakowskiego 
i Joachima Schwarzera.

Nowe zamachy na policyę warszawską: Zastrzelony 
na ulicy Dobrej rewirowy Jan Zhyszewski.

Józef Nowakowski, mieszka przy nlicy Bema 1. 6 
a jest synem woźnicy tramwajn konnego. Stwier­
dziło dalej śledztwo, iż Nowakowski po ukończenia 
5 tej klasy szkoły realnej rzncił naukę, służył trzy 
lata w wojsku przy artyleryi w Przemysłu po- 
czem próbował rozmaitych zawodów, nigdzie jednak 
dłużej nie popasał. W ostatnich czasach żył we­
soło, nic nie robił, a jedaak miewał pieniądze, 
przysyłane mu rzekomo przez przyjaciół, których 
miał w Borysła wiu. Ponieważ zaś Nowakowski miał 
bardzo serdecznego przyiaciela w osobie takiego 
samego nicponia, Joachima Sohwarzera, przeto po­
licya zajęła się i tym przyjacielem, a jak wyka­
zały dalsze dochodzenia, i wspólnikiem zbrodni. 
Wyszło równocześnie na jaw. że sprawcą napadu 
i rabnnkn na osobie p. YOróia był Nowakowski. 
Poznał go i p. YO Ot poznał też listonosz Cionka, 
który w duiu krytycznym spotkał p. YO (Ha w 
bramie kamienicy i widział za nim idącego Nowa­
kowskiego. Za pieniądze zrabowane p. Y żyli No­
wakowski i jego przyjaciel Schwarzer wesoło przez 
kilka tygodni, zabawiając się w rozmaity sposób. 
Aby zaś nie zwrócić uwagi policyi i sąsiadów, No­
wakowski podejmował nawet kosztowne przejażdżki 
na prowincyę i stamtąd wysyłał pod swoim adre­
sem do Lwowa rozmaite kwoty.

Zamach na woźnegu Taziaka wykonał Nowa­
kowski w porozumieniu ze Sch war zerem; już sam 
fakt, iż Schwarzer zaraz po ujęciu Nowakowskiego

Bandytyzm we Lwowie: Woźny bankowy Tomasz, 
Bojarski, który ujął Nowakowskiego.

Bandytyzm we Lwowie.
Wielkie wrażenie i ogólne zaniepokojenie wy­

wołał we Lwowie w drogiej połowie listopada nie­
słychanie śmiały rabonek. dokonany na osobie a- 
kademika p YO 0 -a W chwili gdy p V0 0 s, pod- 
jąwszy w Bandu anstro węgierskim 3 000 koron, 
dochodził do drzwi mieszkania, ugodził go jakiś 
rabuś tępem narzędziem w głowę i wyrwał z kie-

Baudytyzm we Lwowie: Woźny Banku Związkowego 
Grzegorz Tuziak, ofiara napadu (z raną na brudzie).


